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SZAROTKA.
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T I & O D I I K  I L L U S T R O W A E Y  D L A  D Z I E C I .

S z a ro tk a .

Czytelnicy nasi słyszeli zapewne nieraz o pięknych kwia­
tach górskich, a ci co byli w Tatrach, znają dobrze jeden 
z najciekawszych, zwany szarotką. Bośnie on na wysokości 
dwóch tysięcy metrów *) w miejscach często niedostępnych dla 
zwykłych podróżników, w szczelinach skał, na szczytach i urwi­
skach. Uczepiony korzonkami do garstki naniesionej wiatrem 
ziemi, nie boi się ani skwarnych słońca promieni, ani wiatrów 
szalejących po szczytach, ani sąsiedztwa śniegów. W ą tła  jego 
łodyżka opiera się wszystkiemu wytrwale, a on sam w otocze­
niu ciemnozielonych mchów i porostów, na szarem tle skał, 
wygląda niby gwiazdeczka wychodząca z ziemi, i przyciąga 
oczy szlachetną, nie rażącą jednak białością. Niema ani świe­
tnej barwy ani okazałego kształtu, a jednak posiada jakiś 
wdzięk nieokreślony, sprawiający że wszyscy ubiegają się za 
nim. Nazwa jego naukowa jest G wplialium  leontopodiim, co 
znaczy: lwia łapka, chociaż niesłusznie doprawdy, upatrzono 
w nim podobieństwo do takiego drapieżnego zw ierzęcia! Sza­
rotka ma w sobie raczej coś gołębiego. P ła tk i jej ułożone 
w kształcie gwiazdki o nieregularnych promieniach, pokryte są 
białym puszystym włosem, przypominającym sukno lub watę. 
Mieszkańcy wiosek górskich w Alpach i Pyrenejach, używają 
szarotek do ozdoby stroju ślubnego, zamiast pomarańczowego 
kwiatu.

Górale przybierający chętnie szarotkami kapelusze, wspól­
nie z podróżnikami i botanikami, tak  piękne te kwiaty wyni-

*) Wysokość liczy się od poziomu morza.
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szczyli w Alpach, że niektóre odmiany trudno już jest odna­
leźć. D la ocalenia pozostałych, zawiązało się w Genewie To­
warzystwo opieki nad roślinami alpejskiemi i przedsięwzięło 
energiczne środki ochronne. W  naszych T atrach niszczenie 
szarotek odbywa się na wielką sk a lę : mali pasterze chodzący 
za bydłem po stokach górskich, polują po skałach na te kwia­
ty, tak  pożądane przez gości przebywających w Zakopanem, 
i znoszą co dnia pęki olbrzymie. Zam iast zrywać ostrożnie 
same tylko kwiaty, wyrywają roślinki z korzeniami, bo to idzie 
daleko prędzej, a gdzie się ręka takiego barbarzyńcy przesu­
nie, tam białe gwiazdeczki nie pojawią się już na rok przyszły. 
.Jeżeli takie postępowanie potrwa dłużej, to rzadsze odmiany 
szarotek wyginą w T atrach  tak, jak  wyginęły w Alpach i Py- 
r  en ej ach ■— chyba że Towarzystwo tatrzańskie za przykładem 
genewskiego, obmyśli jakieś środki ochronne, jak  je  obmyśliło 
dla ochrony górskich zwierząt, świstaków i kozic, zawzięcie 
poprzednio tępionych przez myśliwych. Nie małych pastu­
szków jednak potępiać tu należy, za grzech ogołacania gór 
z ich pięknej ozdoby, bo oni nie zdają sobie sprawy z tego co 
czynią, a powoduje niemi tylko chęć dogodzenia gościom i na­
dzieja zarobku— ale winni są bardzo ci, którzy ich do tego za­
chęcają i kupują kwiaty wyrywane z korzeniami.

Szarotka niełatwo więdnie, daje się doskonale zasuszyć, 
i przez długie la ta  zachowuje pozór świeżego kwiatu—dla tego 
też panie wywożą z gór spore ich zapasy i używają do ozdoby 
sukien balowych. W  Niemczech wzięto się na dowcipny spo­
sób wyrabiania szarotek z bawełny; istnieją tam  wyłączne do 
tego fabryki, bo szarotki m ają wielki odbyt u amatorów. P ra ­
wdziwi miłośnicy tych pięknych kwiatów, wołają że to profa- 
nacya, ale jeżeli sztuczny wyrób może ocalić tysiące żywych 
szarotek w górach, powinni się z niego tylko cieszyć.

Niemcy nazwali ten kwiat Edelweis, co znaczy: szlache­
tna białość — górale zaś tatrzańscy zwą je  powszechnie: ko- 
ciemi łapkami, choć nazwa ta  innej należy się roślinie. Cho­
dząc po łąkach, zauważyliście może nieraz drobny, trwały, 
dziko rosnący kwiateczek. Kielich kwiatogłówki tej roślinki, 
jest jakby papierowy, a drobne kwiateczki delikatnym białym 
puszkiem otulone. Jesto także szarotka, (Gnaphalium), zwana 
kocią łapką, spokrewniona z szarotką tatrzańską, bo należąca 
do tej samej rodziny z ło ż o n y c h .  Różnica między niemi jest 
tylko taka, jaka  bywa często między ubogimi a bogatymi kre­
wnymi. Szarotka łąkowa skromnie jest ubrana, kryje się 
w trawie, przestaje z wróblami, skowronkami i pospolitem, ró­
wnie jak  ona skromne szaty noszącem ptactwem naszych pól 
— a szarotka górska nosi przepyszną białą szatę, zamieszkuje 
wspanialsze od wyniosłych zamków skały, i widuje przelatu- 
jące nad sobą orły. A le na szarotki łąkowe nikt się nie łako­
mi, a szarotka górska pomimo miejsc niedostępnych w jakich 
żyje, narażona jest na napaść polujących na nią zawzięcie pa­
stuszków.

Wszelkie próby hodowania szarotki górskiej w niżej po­
łożonych miejscowościach, długo się nie udawały. Nawet wy­
ję te  ostrożnie ze skały z ziemią i hodowane w doniczce, w do­
linie Zakopanego, po jakimś czasie zmieniły trochę powierz- 
chowność. Roślinka wyglądała zdrowo, świeżo, ale białość 
jej przybierała szarawo zielonawą barwę, a puszek pokrywa­
jący płatki poczynał niknąć, jak  gdyby nie potrzebując już 
ochrony od zimna, roślinka sama usiłowała pozbyć się swego 
futerka. Stwierdza to dawno już znane spostrzeżenie, że tak 
rośliny, jak  zwierzęta, usiłują przystosować się do warunków

w jakich żyć im przychodzi — i odpowiednio do nich, jednych 
narządów pozbywają się, inne nabywają. Ileż to roślin ogro­
dowych lub doniczkowych, znanych nam jako niewielkie krze- 
Avy, są wspaniałemi drzewami w swej ojczyźnie!

Ludzie umieją jednak czasem sztucznie stworzyć roślinie 
warunki potrzebne do jej istnienia i rozwoju, podobne do tych 
jakie m iała w ojczyźnie. Towarzystwo opieki nad roślinami 
alpejskiemi, urządziło w Genewie ogród, w którym hoduje 
wszystkie odmiany szarotek na sprzedaż.

Inny ogród w celach wyłącznie naukowych, założono 
a v  roku zeszłym a v  Bourg Saint Pierre, a v  dolinie Entremont, 
kantonie W allis — o kilka godzin drogi od klasztoru S-go B er­
narda, będącego przytułkiem dla zbłąkanych wśród śniegu po­
dróżnych. Ogród ten położony na starym placu zamkowym 
du Quart, na wysokości 1,800 metrów, przeznaczony jest do 
hodowli europejskich roślin alpejskich, i ma się przyczynić do 
ułatwienia studyów naukowych i spostrzeżeń nad roślinnością 
stref śniegowych, nad Avpływem owadów, zmianami gatunków- 
i t. p. Otwarto go uroczyście a v  Lipcu i nazwano Alpejskim 
ogrodem botanicznym.

Zofia Urbanowska,

Przedstawienia w Oberammergau.
PrzedstaA\denia z historyi świętej zwane „misteria” by­

ły  w wiekach średnich tem , czem przedstawienia teatralne  
są za dni naszych. Widowiskom tego rodzaju dali początek  
,.pątn icy”, czyli pielgrzymi. W racając z Jerozolim y, z Rzym u, 
Loretu, K om postelli opowiadali o Z iem i Świętej i o różnych  
cudami wsławionych m iejscach, które były celem ich pobo­
żnych AvędrÓAvek. N iek iedy  opowiadania sivoje przeplatali pie­
śniam i o m ęce Zbawiciela, o życiu Najświętszej Panny, o świę­
tobliwych czynach Męczenników i WyznaAvcÓAV.

Tłumy ludu otaczały zAYykle pątników, a zivłaszcza n 
rynkach miast i przed kościołam i: Aby ich lepiej było można 
widzieć i wyraźniej słyszeć ich śpiewy i opoAvieści, urządzano 
z desek rodzaj estrady, czyli podwyższenia, na którem ubrani 
w fałdziste szaty, a v  długie płaszcze, ,w ogromne kapelusze 
obAvieszone muszelkami i wizerunkami SAviętych, zasiadali pą­
tnicy, opowiadając- i naprzemian śpieAvając pieśni przy dźwią- 
kach kobzy albo liry.

Z biegiem  czasu zaczęto estrady osłan iać dacham i, j i ó -  

źniej dodano jeszcze ściany, na których tu i OArdzie rozAvieszo- 
110 b ia łe  i różnobarwne draperye, opoAviadanie urozmaicano  
gestam i, a w ten sposób we Francyi, a v  N iem czech, a v  H i­
szpanii, a t c  W łoszech  pow stały bardzo od 13-go Avieku upo- 
wszechnione i ulubione „m isteria”.

W ielu ówczesnych pisarzy układało misteria na uczcze­
nie dorocznych uroczystości: Bożego Narodzenia, Wielkiejno- 
cy, Zielonych ŚAviątek i t. p. Słynny dramatyczny autor hi­
szpański Lopez de Yega a v  siedmnastym wieku żyjący jest 
tivórcą wielu pięknych misteryów. W  jednem, którego treścią 
żyivot ś a v . Izydora Oracza, niektóre sceny przypominają legen­
dę o kruszwickim kołodzieju Piaście, który przyjmował i ugo­
ścił nawiedzających jego chatę aniołów.

M isteria początkoAvo odgrywano po kościołach an refekta­
rzach klasztornych, na cm entarzach przykościelnych, a ducho- 
wieństwo przyczyniało się do uświetnienia tych przedstawień, 
uważając, że one AvyAvierają zbawienny Avpływ na um ysły i ser­
ca AvidzÓAv. „filisteria” u nas zwano dyalogami pobożnemi. 
SłaAvny b ył dyalog tak  zAvany Dominikański póraz pierwszy  
odegrany a v  K rakow ie a v  r. 1533. Przedstawienie tego dyalogu  
trw ało przez cztery dni, rozpoczęte av K w ietn ią n iedzielę sceną  
wjazdu Chrystusa do Jerozolim y, kończyło się a v  W ielk ą  środę
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sceną, złożenia Zbawiciela do grobu. W  stu ośmiu scenach 
tego dyalogu występowało sto osób, pomiędzy niemi upostacio­
w ane różno cnoty i uczucia chrześcijańskie jako to : Miłość, 
Miłosierdzie, Smutek, Pokuta i t. p. JJyalogi położne rozpo­
wszechniały się za pośrednictwem młodzieży szkolnej, czyli tak 
zwanych żaków.

Zazwyczaj przed W ielkanocą, gromady takich okoliczno­
ściowych aktorów, z przyborami upakowanemi na wozach, pu­
szczały się w różne strony kraju. Zbliżając się do wsi, żacy 
wyprawiali jednego z pomiędzy siebie, aby ich przybycie oznaj­
mił. Wówczas proboszcz z organistą, dziedzic z rodziną i do­
mownikami, wszyscy mieszkańcy wioski wychodzili na spotka­
nie upragnionych gości. Proboszcz odmawiając krótką modli­
twę, święconą wodą kropił nowoprzybyłych, których witano 
radośnie, a we dworze lid) na plebanii przyjmowano gościnnie 
i suto.

Z chwilą przybycia żaków, cala wieś zawrzała ruchem 
i życiem.- Kmiecie z lasu zwozili ścięte chojaki, świerki, cisy, 
jałowce; dziatwa plotła wieńce z leśnych bluszczów, przyla- 
szczek i sasanek; znoszono białe rańtuchy i różnobarwne 
chusty, żacy rozpakowywali przywiezione z miasta przybory, 
a następnie urządzano scenę do odegrania dyalogu.

starym rękopisie, znajdujemy dla użytku występują­
cych w dyalogach rozmaite przestrogi co do stroju i dekoracyi. 
Naprzykład „peruki mogą być z konopi, albo ze lnu, jeno przy 
ogniu'z niemi ostrożnie.. . ” Marchew krajać okrągło i mieć 
zamiast pieniędzy złotych, rzepę mieć jako srebrne talary jeno 
liczyć ostrożnie, aby publice nie dać powodu do śmiechu, gdy 
scena sm utna ...  „Przyjść do P iła ta  pokoju zrobionego z na­
miotu, albo z płótna zgotowanego. P iła t będzie siedział jeno 
w sukience spodniej, jako do spania gotując s ię . . „Święty 
Jan  Chrzciciel, miasto skóry wielbłądziej ma mieć kożuch ba­
rani, wełną na wierzch obrócony.. . ” i t. p.

Przedstawiciel Chrystusa zmartwychwstałego na scenie 
ukazywał się zawsze przybrany w albę i kapę przepasany 
stułą, z chorągiewką w ręce. W  odzieniu ogrodnika na scenie 
objawił się świętym niewiastom, w stroju pielgrzyma stawał po­
między uczniami swoimi. Lud pełen szczerej i gorącej wiary 
przedstawieniom położnych, dyalogów z wielkiem przypatrywał 
się wzruszeniem. Okrzykami radości prostaczkowie witali 
zmartwychwstanie Zbawiciela, z drżeniem przestrachu patrzyli 
na Lucypera i dyabłów, złorzeczyli im i śmiali się kiedy przed­
stawiciele złych duchów pierzchali przed znakiem krzyża św. 
lub pokropieniem święconą wodą.

Oddawna już przedstawienia teatralne zastąpiły misteria 
i położne dyalogi, a jedynem w Europie miejscem, gdzie co 
la t dziesięć odgrywają misterium o Męce Pańskiej, jest wieś 
Oberammergau w Bawaryi. "Właśnie teraz niezwykłe te za 
naszych czasów widowisko się rozpoczęło; sądzimy więc że 
czytelnicy nasi chętnie odczytają list, który odebraliśmy z tam- 
tąd od jednej z przyjaciółek naszego pisma.

„Podróż z Peisenberga do Oberammergau bez żadnych 
szczególniejszych przygód odbyliśmy drogą zapełnioną kare­
tami, omnibusami bryczkami i niezliczonym tłumem pieszych 
podróżnych, którzy śpieszyli niby na jaką świętą pielgrzymkę. 
Nareszcie ujrzeliśmy kościół i klasztor na szczycie góry i wje­
chaliśmy w dolinę ze wzgórzami po obu stronach.

Domy składające wieś górnej Bawaryi są prawie wszy­
stkie do siebie podobne; małe ogródki je  rozdzielają. W e­
wnątrz długi korytarz prowadzi do kuchni. P rzy wejściu 
drzwi na lewo i na prawo. Jedne z nich zwykle wiodą do du­
żego bawialnego pokoju z ławkami naokoło, z doniczkami 
kwiatów w oknach. Naprzeciw wejścia stoi duży jaśniejący 
czystością stół, na który pada światło ze wszystkich okien.

G runta Oberammergau są nieurodzajne; mieszkańcy 
wioski przeto zajmują się w większej części rzeźbieniem ró­
żnych cacek z drzewa, co niby stawna ich wyżej od zwykłych 
rolników, ale byt ich materyałny wcale nie jest świetny. Głó­
wne korzyści ze sprzedaży tych misternych wyrobów, zbierają 
kupcy zagraniczni. Nawet dzieci pracują tu  ciężko i pomagają 
starszym w kolorowaniu i lakierowaniu pospolitych zabawek 
dziecinnych.

„Zatrzymaliśmy się przed jednym z domlców, gdzie zna­
jomy nam malarz z Monachium przed paru  miesiącami jeszcze, 
zamówił dla nas pokoik. "Wysiadamy z olbrzymiej landary, 
która nas przywiozła i wchodzimy. Pokoik nasz jest widny 
i wesoły. N a ścianach mnóstwo porozwieszanych sztychów; na 
szerokiem, w jaskrawe arabeski malowanem łożu piętrzą się 
stosy czyściutkich poduszek i pierzyn, olbrzymia, żółta, oszklo­
na szafa pełna fajansowych kubków, talerzy, rzeźb z drzewa. 
Gospodyni młoda i przystojna Bawarka wita nas z poufałą 
serdeczną gościnnością, utyskując zarazem na szczupłość po­
koiku gdzie „tacy państwo przyzwyczajeni do zbytków nie znaj­
dą wygody”. Ale, dodaje zarazem, że teraz nikt w Oberammer­
gau na brak  wygody nie może narzekać, ponieważ wszystkie 
stodoły, spichrze i strychy są przez podróżnych zajęte, nietylko 
w tej lecz i w sąsiednich wioskach. Wszystko to prawi z nie- 
t.ajoną dumą i z dalszej rozmowy dowiedzieliśmy się, że mie­
szkańcy tych wiosek uważają za obowiązek ponosić największe 
ofiary i niewygody, byle tylko przyjąć jaknajwięcej podróżnych 
i przyczynić się tym sposobem do świetności wielkiego religij­
nego przedstawienia.

O zmierzchu głos dzwonka wiejskiego kościoła zabrzmiał 
donośnie. Liczba podróżnych -zwiększała się ciągle; karety 
ciągnęły za k are tam i; idice napełniały się pieszymi. W chwili 
gdyśmy kończyli obiad w oberży, huk dział i dźwięki odległej 
muzyki zwiększyły zamęt w izbic przepełnionej gośćmi. W y­
biegliśmy na ulicę w chwili gdy procesyonalnie przechodzili 
grajkowie, aby muzyką swą przypomnieć zgromadzonym tłu ­
mom, że już wigilia uroczystości. Grali dobrze i na większość 
słuchaczów muzyka ich wielkie wywarła wrażenie.

N azajutrz wstaliśmy bardzo rano, bo jest tu zwyczaj, że 
przed rozpoczęciem przedstawienia widzowie i aktorzy którymi 
są włościanie z Oberammergau, udają się do kościoła na mszę 
świętą.

T eatr jest obszerny z lożami i galeryami dla widzów. 
Przestrzeń przeznaczona dla aktorów przedstawia ulice Jero ­
zolimy. Prawie od świtu, ku teatrowi ulicami wioski płynęły 
niezliczone tłumy i wcześnie przed rozpoczęciem widowiska 
teatr był przepełniony. Wszystkie narodowości Europy miały 
tu  swoich przedstawicieli; pośród ubrań wyróżniały się stroje 
wschodnie, a także stroje mieszkańców Tyrolu i Bawaryi, ja ­
śniały swoją malowniczością. Widzowie cicho i z powagą 
zajmowali swe miejsca, nie śmiąc głośno przesyłać powitań zna­
jomym, lecz niby w kościele skłaniając tylko głowy.

W ystrzały z dział dały sygnał rozpoczęcia widowiska. 
Gdy echa tych wystrzałów przebrzmiały pośród otaczających 
wioskę wzgórzy, chór tysiąca głosów starannie dobranych, 
rozpoczął śpiew, zachęcający widzów do skruchy i pobożności. 
Śpiewacy fantastycznie przybrani w białe tuniki, kolorowe san­
dały, pasy i zawoje przepysznie wyglądali przy świetle dzien- 
nem, pod sklepieniami niebios, pośród dekoracyj wyobrażają­
cych dolinę Palestyny.

Trudno byłoby mi opisać uczucie jakiegom doznała na 
widok przedstawiciela Chrystusa, ukazującego się na scenie. 
Była to postać szlachetna, z twarzą bladą o delikatnych ry­
sach, z powiewaj ącemi włosami rozdzielonemi nad czołem. Tę 
postać goniłam wzrokiem i wyznaję, że jeszcze nigdy może nie 
odczułam tak silnie żalu za grzechy, któremi codziennie przy­
bijamy powtórne do krzyża naszego zbawcę, my świadomi taje­
mnicy odkupienia nieznanej krzyźownikom. . .

Przesyłanie Chrystusa od sądu, do sądu, zaparcie się Go 
w chwili niebezpieczeństwa przez uczniów, jednem słowem wszy­
stko, o czem dotąd czytałam w Ewangelii, stanęło mi żywo 
przed oczami, jakgdybym Męki naszego Zbawcy żywym była 
świadkiem. . .

Zapomniałam o sobie, o miejscu, o czasie i widzach, 
o wszystkiem co mnie otaczało. . .  Odczułam tylko ból i żal 
niezmierny, gdy zaś wszystko się skończyło, dreszcz zimny nie 
przestał mię wstrząsać, a łzy płynęły z oczu strum ieniem ... 
Podniosłam wzrok na ostacznjącycli, gdy towarzyszka moja po­
ciągnęła mię do Avyjścia i na wszystkich twarzach ujrzałam 
tenże sam wyraz bólu i grozy. . .  Przedstawienia passyjne 
w Oberammergau odbywają się za zezwoleniem papieża na



pamiątkę morowej zarazy, której mieszkańcy wioski uprosili 
w pobożnych modlitwach rychły koniec. I  dziś ludność tej 
ubogiej wioski słynie z pobożności, przedstawiając więc święte 
postacie stara  się naśladować ich życie, a uczucia te odbijają 
się na twarzach aktorów przyoblekając je  w odpowiednie ideal­
ne wyrazy.

II. T.

BRATERSKA POMOC,

rąwie w t e n  
sam s p o s ó b  
S p ę d z o n o ,  
dzień n a s t ę ­
pny, tylko z 
p r z  e c iw n e j  
strony AV a r- 
s z a w y  s t a ­
tkiem pojecha­
no na Bielany, 
zwiedzono k la ­
sztor kamedu- 
łów i spożyto 
podwieczo r  e k 
w lasku. Późno 
już było kiedy 
całe towarzy­

stwo powróciło do domu i bracia powiedziawszy dobranoc 
paniom poszli do swego pokoju.

— Bardzo jestem zmęczony — rzekł W ładzio i cieszę 
się, że już położyć się mogę, bo przez te parę nocy bardzo mało 
spałem, a całe dni były w ruchu i gwarze. A  tu jutro trzeba 
mieć umysł świeży i przytomny, żeby dobrze egzamin poszedł.

— J a  bo się wcale kłaść nie myślę — odrzekł Janek  — 
jeszcze kilkunastu pytań geometryi nie przeszedłem. Z a­
zdroszczę ci, że możesz usnąć, że nie masz już nic do roboty.

— A  tak, ja  już wszystko powtórzyłem, umiem kurs 
doskonale; mam nadzieję, że zdam dobrze. Dobranoc ci b ra­
cie — i W ładzio odwrócił się ku ścianie, a Janek , zdjąwszy 
mundur, żeby mu chłodniej było, zabrał się do pracy.

Jakoś mu nieszło. Co chwila napotykał niespodziewane 
trudności, co chwila czegoś nie rozumiał. Zaczął coraz nie­
cierpliwiej od jednego do drugiego pytania przechodzić.

—- Idyota — mówił do siebie — co za pytania nam za­
d a ł; no oczywiście, jeżeli takie wyciągnę, to się obetnę; do- 
pieroż to będzie. Co ja  nieszczęśliwy pocznę? Kogo się tu 
w ostatniej chwili poradzić ? Żebym był wiedział, źe te pyta­
nia takie trudne, byłbym się wcześniej do nich zabrał. T a k . . .  
straciłem trochę czasu. . .  Szkoda. . .  niespodziewałem się. 
I  znów Janek  zabierał się do roboty, ale coraz mu szło tru ­
dniej, coraz bardziej się zniechęcał.

Tymczasem W ładzia, który usnął szybko i smacznie, po 
paru godzinach światło lampy obudziło. Zrazu nie mógł sobie 
zdać sprawy, dla czego tak  późno w nocy się świeci; po chwili 
dopiero przypomniał sobie, źe Janek  przygotowuje się do 
egzaminu. Biedny Janek, pomyślał, jak  jemu muszą się oczy 
kleić — i spojrzał w stronę brata, który bardzo zafrasowany, 
podparłszy ręką głowę, dumał nad jakiemś trudnem doświad­
czeniem.

— Janku, czemu spać jeszcze nie idziesz — zagadnął 
wreszcie uczącego się.

— Daj mi pokój ze spaniem — odmruknął zagadnięty—

wolałbym tydzień nie spać, a być pewnym, że się jutro nie 
obetnę. Ale przepadło, przepadło! jeszcze dziesięciu pytań 
nie umiem, pewnie jedno z nich wyciągnę, takie to już moje 
szczęście! Pięknie wyszedłem na spacerach i przyjeździe 
cioci!

W ładzio myślał, źe to nie koniecznie przyjazd cioci był 
winien, że Janek  przygotowania do egzaminu na ostatnią 
chwilę odłożył, ale nie odpowiedział nic, żeby bratu nie prze­
szkadzać i także dla tego, że był bardzo zmęczony. Zam knął 
oczy, po chwili jednak znów powieki podniósł, Janek  coś pisał 
na tablicy, ale widać mu nie szło, bo wyrysowane figury z cy­
frami, zmazał gąbką ruchem gwałtownym.

— H a, przepadło! nic już nie dojdę — mówił półgłosem 
z wielkim żalem.

— Och! jakżem zmęczony! — myślał W ładzio, i wycią­
gnął się w łóżku, na którem od dni kilku tak krótkiemu odda­
wał się spoczynkowi. Jeszcze chwilkę walczył z sobą, ciężkiej 
głowy od poduszki oderwać mu się nie chciało, ale czuł, że 
spać nie powinien, kiedy b ra t jest w wielkim kłopocie.—Któż 
Jankowi pomoże, któż go poratuje, jeżeli nie ja  — pomyślał, 
i prędko wyskoczywszy z łóżka, zbliżył się do zafrasowanego 
brata.

— Kie martw się braciszku — rzekł wesoło i łagodnie. 
— Jakoś to będzie. Pokaż co ci się tak  trudnym wydaje, 
może potrafię ci wytłómaczyć.

Janek  z wdzięcznością spojrzał na brata.
— Mój W ładziu! Jak iś ty dobry, że chcesz mi pomódz. 

Ale ty sam masz jutro egzamin, potrzebujesz przedtem wypo­
cząć, a narzekałeś już wieczorem na ból głowy, i wielkie zmęcze­
nie. Dziękuję- ci bardzo, ale nie chcę, żebyś się dla mnie 
jeszcze mordował. Kie jestem wart tego. Idź, połóż się 
i śpij spokojnie, a mnie pozostaw memu nieszczęsnemu losowi.

— A  cóż ty sobie myślisz o m nie! — zawołał żywo W ła­
dzio. — Czy ja  mógłbym spać, czy mógłbym mieć ju tro  myśl 
świeżą i przytomną, gdybym czuł, że mogłem cię wybawić 
z kłopotu, a nie uczyniłem tego. O nigdy! ot nie traćmy le­
piej czasu na takie „austryackie gadanie” a raczej weźmy się 
do roboty — i chwyciwszy za arkusz z pytaniami, W ładzio za­
czął je  z bratem  przerabiać i tłómaczyć trudniejsze twierdze­
nia. Słońce już dawno zeszło i pogodny ranek zwiastował 
dzień ciepły i miły, gdy chłopcy mozolną swą pracę skończyli. 
Spojrzeli sobie w oczy.

— Ach! jakiś ty mizerny, W ładziu — zawołał Janek— 
i jakie masz oczy podsiniałe. Pewnie cię głowa boli bardzo; 
a to wszystko przez moje próżniactwo a twoją poczciwość.

— Kie, nie boli mnie głowa, sam się nawet jej dziwię — 
odpowiedział W ładzio — a mizerni jesteśmy obydwaj, choć to 
być nie powinno, kiedy jesteśmy zadowoleni. Trzeba też na 
to co poradzić, bo gotowe nas panny posądzić, że się egzami­
nów boimy.

— Prędko chodźmy pod prysznic braciszku, zimna woda 
nas odświeży. Kiecli przy śniadaniu nikt nie pozna, żeśmy 
całą noc nad książką spędzili.

Grdy odświeżeni i weseli przyszli do śniadania, kuzynki 
dziwiły się, że tak  nic na nich nic znać przed egzaminem wzru­
szenia i pomięszania.

Dziewiąta godzina się zbliżała, chłopcy zaczęli się za­
bierać do szkoły. Starsze panie przeżegnały ich na drogę, 
a panienki obiecały pomodlić się na ich intencyę. Hastępnie 
wszystkie wyglądały niecierpliwie ich powrotu, przypominając 
sobie, jak  bardzo w ciągu kilku ostatnich dni przyczyniły się 
do odrywania ich od pracy.

Pierwszy do domu powrócił Władzio. Helenka i Zosia 
wybiegły ku niemu na schody. — I  cóż, cóż — wołały z dale­
ka. — Jakże egzamin poszedł ! co dostałeś?

— Nie wiem jeszcze, ale w każdym razie nieźle zdałem. 
Mam nadzieję, że dostanę piątkę.

— A  wy coście przez ten czas porabiały? — i niby to 
słuchał żywego opowiadania panienek, ale ciągle ukradkiem 
spoglądał na zegarek, albo oknem wyglądał na ulicę.

Panienki spostrzegły jego roztargnienie.
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Co tobie W ładziu? O czem myślisz? Słyszałyśmy 
zawsze, ze po skończonym egzaminie każdy jest wesół, jakby 
odrodzony, a ciebie jakiś niepokój dręczy. Co tobie?

CC, Im ja  dopiero jDołoŵ ę dzisiejszego egzaminu zda­
łem, przeciez wiecie, że Janek  jeszcze się tam  smaży w szkole. 
W t e j c  hwili dały się słyszeć szybkie kroki na ulicy. Wszyscy 
troje wybiegli na balkon. Janek, który właśnie szybkim kro­

kiem powracał do domu, ukłonił im się z daleka, potem z try­
umfującą miną podniósł cztery palce do góry. Władzio za­
rumienił się z radości.

— Zdał, zdał! i czwórkę dostał. To bardzo dobrze 
mieć czwórkę z tak  trudnego przedmiotu — i wszyscy troje 
pobiegli do starszych pań z tą  przyjemną wiadomością

Panie rozmawiały właśnie o projektach na wakacye,
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Zaraz po akcie uroczystym pani Zawilska, nie wątpiąc źe jej 
synowie dostaną promocye, obiecywała przyjechać z nimi do 
Madyjki, a ztamtąd konno i wózkiem ma się odbyć duża wy­
cieczka brzegami "Wisły, w Sandomierskie, okolicy znanej 
z malowniczości i aż do Ojcowa.

— Bo — dodała pani Zawilska — moi synowie zasługu­
ją  n a  przyjemne wakacye; tacy są pracowici i obowiązkowi. 
Nigdy, od la t kilku nie potrzebuję przypominać im o nauce. 
Czują sami, jak  ważną dla nieb jest każda chwila, jakaby 
była szkoda stracić rok z przyczyny choćby najmilszej zabawy.

— Uważałam to — rzekła ciocia z uznaniem -— umieli 
nawet pogodzić uprzejmą gościnność dla nas, z egzaminami.

— Przyznaję co prawda, żem była trochę niespokojna. 
Władzio, Bogu dzięki, już zdał, a Janek  nie wracał, bałam się, 
jak  on z tego wybrnie. . .

— Oj nie byłbym ja  z tego bardzo świetnie wybrnął, 
gdyby ...  — zaczął Janek, ale W ładzio mu przerwał, mówiąc 
półgłosem :

— Nie masz co opowiadać, nic nadzwyczajnego się nie 
stało. Tybyś to samo był dla mnie uczynił. Od tego jeste­
śmy braćmi, żeby wzajemnie sobie pomagać. Mam nadzieję, 
że nieraz w życiu, w ważniejszych od tej sprawach ty mnie, 
ja  tobie rękę podam. T a wspólność dążeń, popieranie się 
wzajemne, stanowią siłę rodziny, jak  mówi nasza droga matka. 
Jednem u łatwo upaść, a trudno się oprzeć. Razem dużo uczy­
nić można.

— Janek  rozczulony rzucił się w objęcia b ra ta  i uści­
skał go serdecznie, a pani Zawilska, która się wszystkiego po 
trochu domyśliwała, patrzyła na nich wzruszona radością.

Anna Zatęslca.

POD M M  BŁOGOSŁAWIEŃSTWA,
(Dalszy ciąg).

— Tam do licha! Najtrudniejszy to warunek, poko- 
sztowaliśmy już wina cokolwiek, nuż sędziowie dostojni i zna­
komici konkurenci do lauru, zasną ?

W ybuch śmiechu przyjął to przypuszczenie nie pozba­
wione pewnej podstawy, ale nikomu na myśl nie przyszło aby 
m ała ta  okoliczność m iała konkursowi przeszkadzać:

— Zwyciężca otrzyma w nagrodę uścisk b ra tn i!
— I  laurowy wieniec!
— Rączką jedynej obecnej węgierskiej dziewoi włożony! 

— ostatnią tę poprawkę zrobił Szandor, patrząc na gospodar­
skie dziewczę, pomagające żwawo rodzicom w przyjmowaniu 
licznych gości, a które tak  ochoczo zaczęło pierwsze wyśpie­
wywać „Cztery woły” za jego przybyciem do oberży, i tak  sta­
nowczo przekładało jego pieśni nad piękniejsze formą, kun­
sztowne, lecz dla tego właśnie mniej zrozumiałe dla ogółu 
utwory „Księcia poetew” Yoeroesmartego. Jako  syn także 
oberżysty z gospody na stepie, Petofi czuł się w bliższem 
jeszcze niż z innymi pobratymstwie z tą  żwawą dziewoją, któ­
rej gościnni rodzice krzątając się około uczty przypominali 
mu jego własnych.

Ogólny poklask przyjął jego słowa, a "Węgierka uśmie­
chnęła się radośnie.

.— A  zatem, konkurs otwiera s ię . . .  oto kładę ua stolo 
zegarek . . .

— Z a  pozwoleniem, proszę o głos, jeszcze jedna po­
prawka !

— Obywatel z góry Parnasu, Tompa, ma g łos! słu­
chajmy !

— Godzina, jest to sześćdziesiąt minut, panowie, szkoda 
czasu, świat nie traci go ani chwili wirując pędem w przestwo­
rach, zamiast godziny poświęconej dziesięciu strofom, proponu­
ję  trzy! kwadranse, będzie to symetryczniej, trzy strofy na kwa­
drans ! . . .

— A  ja  proponuję pół godziny! . . .  po o.śmnaście wierszy 
na kw adrans. . .  będzie to jeszcze symetryczniej!

— Brawo K ereny i! . . .  licytacya in  m in u s! . . .
— A  więc proponuję jeden kw adrans! . . .  całość na 

k w ad ran s ... to najsymetryczniej :
— Eljen P eto fi! . . .  Czy zgoda na poprawkę Petófiego, 

panowie ?
— Jednomyślna zgoda!
—• A w ięc... oto za dwie minuty wybije godzina jedena­

sta ! . . .  panie gospodarzu! . . .  w trzech twoich gościnnych 
izdebkach przygotuj co żywo materyały do p isan ia!. . .

— Wszystko gotowe! . . .  i wieniec laurowy te ż ! . . .  — po­
śpieszyła z odpowiedzią córka gospodarska, dygając tak  nizko, 
że aż niezmiernie szerokie a kuse jej spódniczki zaszeleściały 
dotykając ziemi. I  szybko pootwierała drzwi trzech pokoików 
gościnnych: na środku każdej z tych izdebek stał teraz stół 
z źądanemi przyborami i krzesło, widoczne z głównej sali 
przyniesione. Zaśmiano się.

— H a  ha ha ! — zaśmiał się najgłośniej ojciec oberży­
sta, stukając się palcem w czoło i wskazując na córkę, w po­
dziwie nad jej rozumem.

•— Panowie współubiegający się o laur, prosimy na 
m iejsca!... A rena otwarta zawołano. Trzej poeci udali 
się każdy do jednej z trzech izdebek a w tejże chwili zaczęła 
bić godzina jed en asta ... drzwi zamknięto cicho za nimi i kla­
sztorna niby w czasie silentium  cisza zapanowała w oberży 
i za oberżą, bo wszystko co działo się w sali wylatywało na­
tychmiast jak  na skrzydłach przez otwarte drzwi i okna na 
zewnątrz, i tłum biesiadujący przy długich, z prostych desek 
improwizowanych stcłacli, rozumiał i odczuwał co działo 
się u głównego stołu. Po krótkiej chwili wstał przecież 
bez szelestu ten i ów szepnąwszy cicho towarzyszom, że trzeba 
przygotować wieniec... A  wtem weszła cicho „jedyna węgier­
ska dziewoja” niosąc go, świeżo z doniczkowej wypielęgnowa­
nej przez się rośliny uwity i na jedwabnem złożony wezgłowiu. 
Natenczas, położono go z wezgłowiem na stole koło zegarka, 
dzieweczkę posadzono przed nim na pierwszem miejscu i za- 
siadłszy znowu jak  wprzódy, czekano z powagą, przypominają­
cą rzymskich senatorów. Chwile mijały jak  fale rzeczne brzeg 
zielony m ija ją : błyskawicą! . . .  i huknął pistoletowy wystrzał 
z nad stołu głównego, gdy kwadrans upłynął.

Drzwi trzech izdebek rozwarły się, na progu każdej stał 
poeta z kartką zapisaną w ręku.

— Panowie! połóżcie kartki na tamtym oto bocznym 
stole jedna na drugiej, a jeden z nas niechaj czyta je  gło­
śno, abyśmy dając zdanie, dali je bezinteresownie, prawdzie 
jedynie świadcząc — odezwał się glos z za stołu. I  stało 
się jak  żądał. Poemat, któremu wówczas przysądzono wie­
niec laurowy, nietylko jako najlepszemu z trzech, lecz jako 
bezwarunkowo doskonałemu, okazał się następnie dziełem 
Petófiego, i brzmiał t a k :

C H A T K A  W  L E S IE .

Ja k  serce pierwszy urok słoni tajemnicą
T ak lasy skryły cieniem tę ubogą chatę,
Je j strzecha jest bezpieczna, choć grom z błyskawicą
Roznosi po dolinie trwogę i zatratę.

Listki na d rz e w  konarach wciąż gwarzą, urocze, 
Choć w koło rozpostarty mrok i cisza głucha,
I  zięba pieśń wesołą porankiem świegocze,
A  gołąbka pod strzechą tajemniczo grucha.

J a k  bystry jeleń ścigan łowiecką pogonią
Z  hukiem potok w dolinę stacza się po skale,
Tu kwiaty, niby druchny, jasne główki kłonią,
Przeglądając się w wody przejrzystym krysztale.

A  pszczoły koło kwiatów barwistego łona 
K rążą  brzęczącym rojem z chciwą żądzą w oku,
I  niejedna rozkosznie miodem obciążona 
Spada i wraz z zdobyczą nurza się w potoku.



Słonko patrzy litośnie przez modre sklepienia,
A  gdy wietrzyk im spuszcza suchy liść w obronie,
Gdy rój pszczółek się czepia tej deski zbawienia,
Słonko suszy prom ieniem  ich skrzydła zroszone.

N a górze pośród wrzosów owca skubie trawę,
Przy niej pląsa jagniątko, pieszczota swej matki, 
T a owca i ta  pszczoła, to są dwie łaskawe 
Karmicielki ubogich mieszkańców tej chatki.

Ni żałosna gołąbka, ni zięba wesoła 
Nie boją się tam  sideł w cieniu tej zagrody,
Bo kmiotek pracujący w krwawym pocie czoła 
Y ie jak  miłe ptaszęciu są chwile swobody.

Lud tam  żyje w jedności i zgodzie od wieka,
N ikt nie mąci spokoju ni ciszy u progu,
Tylko burza gdy gromem zahaczy z daleka,
Myśl prostaczków od ziemi odrywa ku Bogu.

Ach, B óg dobry, nie zawsze grom jego uderza,
Dnie trwogi umie ciszą odpłacać sowicie,
U śm iechnął się z za chmury i na znak przym ierza 
Jego uśm iech nam  b łyska  tęczą na b łę k ic ie ! . . .

U czta, śpiewy, uściski, okrzyki, trw ały noc całą.

X V I.

O brzasku nie spocząwszy ani na chwilę, Szandor spiesznie 
i prawie skrycie wyjechał z Preszowa, aby uniknąć dalszych 
objawów uwielbienia dla jego talentu, które kłopotały skro­
mnego poetę, aż do przestrachu nieledwie. Ciężkiej od lat kilku 
oddany umysłowej pracy, a przytem ciągłe nękany tęsknotą 
i smutkiem, zaczął on mizernieć i gasnąć niejako fizycznie, 
podczas gdy natchnienie rozpłomieniać właśnie w nim się zda­
wało. Czując słabnące siły, posłuchał rady lekarzy i wyjechał 
na parę tygodni, aby odpocząć odwiedzając tu  i owdzie da­
wnych przyjaciół. N ikt nie mógł przewidzieć, co go w tej po­
dróży na każdym prawie kroku spotykać miało.

Znużony i odurzony, przejęty tęsknotą i wzruszeniem, 
owinięty w płaszcz od porannego chłodu, jechał teraz o sza­
rym jeszcze świcie minąwszy już ostatnie zabudowania miejskie.

■— H a ! bo ! Stój ! Czekaj ! hi lii l i i ! A  widzisz synku 
jak  to ci się teraz szczęści na świecie odkąd pożałowałeś da­
wnych występków i poprzysiągłeś szanować krew wielkiego B a­
rny ! — zaskrzeczał mu nagle av uszach głos znany i gdy wo­
źnica na poprzednie wołanie powściągnął trochę konie, mała 
czarniawa postać w czerwonej płachcie wskoczyła jak  dziki 
kot do bryczki:

— Wszelki d u c li! ... A  pójdziesz złe lich o !... — za­
krzyknął woźnica przestraszony nie żartem i bez namysłu ciął 
biczem na krzyż w indyjską królewnę. Ale ona wbrew jego 
przekonaniu nie rozlała się w smołę, tylko zaświeciwszy roz- 
iskrzonemi oczyma, wyzionęła mnóstwo klątw i obelg.

— Ej panie, lepiej od razu wygnać, bo jak  się licho gdzie 
zasiedzi, to z niem potem jeszcze trudniej . . .  — mówił ostrze­
gająco woźnica, bat znowu podnosząc, ale Szandor skinieniem 
dał mu do zrozumienia aby jechał dalej i dał pokój cygance, 
ciągle tymczasem z niezmierną języka chyżością obrzucającej 
go guiewnemi wyrazy. Gdy wreszcie stosując się do rozkazu, 
woźnica ruszywszy z niezadowoleniem ramionami, jechał dalej, 
cyganka ani na sekundę nie dając spokoju własnemu językowi, 
zwróciła się do Szandora:

H i lii hi! A  widzisz synku — rzekła jak  to ci się 
szczęści teraz gdy szanujesz krew wielkiego Barny i odprzysią- 
głeś się dawnych grzechów! A  b a ! Teraz duchy cię nie mę­
czą, widzisz!

_ Sluchajno M archo— powiedział Szandor bardzo spo­
kojnie lecz dobitnie — twój R am a i jego krew, zemsta twoich 
duchów7 nic mię nie obchodzi; nieprawda też abym ci cobądź 
przysięgał lub się odprzysięgał, gdyż u nas byłoby to grze­
chem ; obiecałem ci tylko, że nie będę cię więcej za kark po­
trząsał, jeżeli mi w drogę wchodzić przestaniesz. Powiedzia­

łem tak przez Avdzięczność gdyś mi list od matki przyniosła, 
zemdlonemu av stepie. Idźże Avięc sobie raz precz odemnie 
i przestań w drogę mi wchodzić, jeżeli chcesz abym obietnicy 
dotrzymał. A le może ty chcesz, abym cię podAviózł kawałek 
drogi ? W  takim razie możesz siedzieć na Avózku, tylko nie 
paplaj tak, bo tego nie cierpię. . .

•—  C o ! — zaw ołała  av najwyższym  gnieAvie cyganka —  
ty  nie szanujesz krwi B arny! Bezbożniku, nikczemniku, zbójco! 
i ziióay ję ła  sypać klątwam i i obelgam i na niewdzięcznika, któ­
remu za pom ocą cudoAvnego proszku z korzenia lotosu przynie­
sionego z Indyj przez jej prababkę przed setkam i lat jako­
b y . . . życie wróciła, znalazłszy go już nieżywego av stepie.

—  O c li! . . .  - -  rzecze Szandor, prawda, przypominam te­
raz, żeś mi w la ła  av usta jakiś odwar wówczas w stepie, poczem  
od razu lżej mi się zrobiło, lecz później av Debreczynie choro- 
wałem  ciężko i av dziwny sp osób . . .  K to  cię Avie, możeś m ię 
uczęstow ała jakąś podniecającą ckAviłoAvo obrzydliwą trucizną? 
D októr coś podobnego m Ó A v i ł :

—  Obrzydliwą trucizną! . . .  ty bezbożny, bluźnierco, ty 
święty nasz proszek obrzydliAvą trucizną nazywasz !. .. — zasy- 
czała cyganka i rzuciła się Szandorowi do oczu, nastawiając 
paznogcie jak  szpony...

—  E . . .  dosyć tego, doprawdy zanadto cierpliAÂ y jestem  
z waryatką — rzeld Szandor, i bez gniewu, ująwszy za pur­
purę na grzbiecie, podniósł małą, suchą jak wiór jej królewską 
mość z bryczki i wysadził na ziemię, lekko i ostrożnie. W te­
dy, Marcha zaprzestała nagle swych AA7rzaskliAvych krzyków, 
av mgnieniu oka AvyjąAvszy papier złożony z zanadrza podnio­
sła go w górę, av dwóch jialcach, i ukazując SzandoroAvi sie­
dzącemu na pędzącej bryczce, wymÓAviła trzy wyrazy:

-—  L ist, od twej m a tk i! . . .
— S tó j! — zawołał młody poeta i wyskoczył nie czeka­

jąc  aby rozpędzone konie stanęły, ale nim dobiegł, M archa 
włożyła list w u s ta . . .  i połknęła.

—  Odczytasz go av p ie k le ! . . .  —  rzekła. N agle, roz­
iskrzone jej oczy osłupiały, tA\Tarz stęża ła  jak  spiż stygnący, 
wychudłe czarne ręce wzniosły się ku niebu, białawe usta  
za d rg a ły :

— Zemsto znieważonych duchów przybywasz! . . .  ogień, 
ogień! . . .  k rew ! . . .  — i nieprzytomna padła na ziemię.

Poeta cbAvilę stał Avpatrzony av bezwładną postać leżącej, 
potom nagle skoczył na bryczkę :

— P ęd ź co konie wyskoczą, av stronę Bakony, do mojej 
cliaty rodzinnej ! ■—  B ozleg ło  się św iścięcie, długi bicz huknął 
av poAvietrzu, dzielna czAvórka pom knęła jak  wicher.

—  Otóż to ta k ! . . .  a mÓAviłem: ej panie lepiej odrazu 
wygnać, żeby się licho nie zasiedziało! . . .  — mruczał Avoźnica.

Owinięty płaszczem, drżący pod grozą niewym ownego 
przerażenia, poeta oczam i i sercem  usiłował wybiedz przed ko­
n ie : AA7szystk ie s trac h y  i widma jeg o  la t  dziecinnych poAvstały 
przeciw niem u av te j chwili. Był ta k  pewnym nieszczęścia jak 
peAvnyin był, że cierpiał.

— Do czardy! Do Petofiowej czardy najbliższej lasu 
Bakony, chłopcze! Jeżeli koń który padnie, av lada gospodzie 
przy drodze kupimy drugiego! Spiesz!

** *
Hu bu bu skAvir skAvir! . . .  buczy i skwierczy katarynka; 

m ałpa wykrzywia się cudacznie, przedrzeźnia szkaradnie ruchy 
ludzkie, jeździ na pudlu, zdziera czepek z ghwy gospodyni i so­
bie go wkłada; papuga siedząc na drążku, krzyczy przeraźliAvie:

— D zień  dobry m ili g o śc ie ! D obry Avieczór! D obre po­
łudnie! D obra sperka przysm ażana! J a k  się m acie panie bra­
cie, AYinszuję dziury na łacie!

•— H ap bap hap! — odszczekuje pudel.
— Pipipi tartartar! a te lii! a u ! hau hau aj j a j ! . .  — pa­

ple małpa donośnym głosem, av którym można dopatrzeć podo­
bieństwo i do ożywionej ludzkiej gawędy, i do kichania, ka­
szlu, śmiechu lub dzikiego ryku. A  katarynka dudli wciąż 
sAvoj e :

— H u bu b u ! . . .  — ludzie pokładają się od śmiechu 
a przytem jedzą piją i tańcują. A  pełno ich u Niemca w no-
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w ej gospodzie i za gospodą u okien i drzwi, otwartych tak  jak  
za najlepszych czasów w starej Petófiowej czardzie bywało.

O, ho też wesoło i wygodnie u Niemca, zarówno jak  
niegdyś u Petófich, a nawet daleko lepiej. Tamten ho dął 
trochę w swoję powagę i Indzie chcąc nie chcąc trochę poskra­
miali u niego zbytnią do swawoli ochotę. Zaś tutaj u Niemca 
wszystko wolno, choćby kto i na głowie chciał tańcować. Ba, 
a wszakże i sam pan gospodarz staje na głowie, pokazując 
różne sztuki i tańce ku uciesze rozbawionych gości. A  pa­
nią gospodynię szczypie się tutaj zlekka w policzki, co ona 
przyjmuje jako dowody uprzejmości i uznania dla jej go­
spodarskich talentów i uśmiecha się za to wdzięcznie. No! 110, 
ciekawa rzecz doprawdy coby też to pani Petófiowa powie­
działa, na podobny objaw zadowolenia gościa? ...

Można też przy zabawie i różne interesa robić u Niemca 
jak ie  u Petófich nie były we zwyczaju. Nawet Sebos ich da­
wny wychowaniec woli tu bywać, bo nie jeden wieprzek z po­
wierzonego mu stada spienięża się tu  cichuteńko i łatwo i nie­
ma potrzeby pieniędzy oddawać właścicielowi, ani wieprzaka 
pędzić do miasta, narażając się na plotki ludzkie.

Oto i dzisiaj podczas gdy katarynka huczy, a ludzie 
dokazują, gospodarz raz po raz to z tym to z owym wymyka 
się do bocznej izdebki, załatwiając tam przeróżne sprawy 
i sprawki, które huczna zabawa maskuje tylko.

W łaśnie Niemiec, tylko co skończywszy jednę z takich ta ­
jemnych narad, liczył żywo jakieś pieniądze, gdy mocno skrzy­
pnęły drzwi, i stary cygan wsunął się do izdebki. W szedł 
z fajką w zębach, usiadł i palił dalej.

(cl. c. n.)

ŁAMIGŁÓWKA GEOGRAFICZNA.

ułożył Wołodyowski.

Wyrazów 9. • Początko-we i końcowe litery tworzą nazwy 
dwóch miast. Pierwsze w Niderlandach, drugie w Belgii.

Sylaby: An-— an — D i— E — gu— t a —le — t i —ma— M ai
 ne  O r per—ep — B a —B ur—szów—r i—T rent—To— za
 wa. Znaczenie wyrazów: 1. Miasto w Dalmacyi. 2. M ia­
sto we Francyi. 3. Bzeka w Anglii. 4. Miasto w Polsce.
5. Miasto w Szampanii. 6. Bzeka w Niemczech. 7. Miasto we 
Francyi. 8. P o rt w Czarnogórzu. 9. W yspa na morzu Sródzie- 
mnem.

Odpowiedź na pytanie w N-rze 15 Wieczorów Rodzinnych. .
Łódź sterowana przez chłopca nie przybiła do upatrzo­

nej przystani z następującej przyczyny: Młodzież używająca
przejażdżki po rzece, płynęła z jej prądem, gdy zaś chciano 
wylądować, pchnięto łódkę w bok do przystani; prąd rzeki 
jednak pędził ją  dalej, gdy znowu siła ludzka kierowała nią 
w inną stronę. ' Obie te siły przeciw sobie działające, wytwo­
rzyły trzecią tak  zwaną wypadkową, która sprawiła przybicie 
łódki do innego niż sobie życzono miejsca.

Kuropatwa z nad Ikopetiu.

KRONIKA RODZINNA.
N IT E C Z K A  A B Y A D N Y .

Od Tolwida dla Jaskółki z nad Dunaju.

trb wa mi n ń nie ła

Ma tka skli i ła ło mia swe dzie cię

wa śpie ża księ tllO smu tak ny za nu

nie bój się mój u dzwo gie sną cąc

u ktoś ny bio lu te dłu bę 011 mu

m arł cho wać go go na nie dzie spa mi

jak k ma cze mo mo nie mo nie le

to u dla ma sa cha ko Je bę tu

011 tko m arł 0 toż mną ze i dzież li

ma cie świe na by skar ne je ła

Pismo poświęcone sprawom społecznym i domowym wy­
chodzi w następnym kwartale w tychże samych warunkach 
i kierunku. Zaznajam iając czytelników swoich z ruchem 
naukowym i piśmiennym w kraju  i zagranicą; zamieszczać 
będzie jak  dotąd artykuły dotyczące kwestyi społecznych, po­
gadanki pedagogiczne i naukowe, wieści polityczne, podróże 
i powieści oraz niewydane listy i pamiętniki znakomitych oso­
bistości udzielane sobie z prywatnych archiwów i zbiorów. 
Z działu tego zamieszczono w roku bieżącym studyum Mi­
chała Wiszniewskiego o Bohdanie Zaleskim oraz rozpocznie 
się druk niewydanej również rozprawy Józefa Gołuchowskiego 
i Ż teki autografów d-ra Antoniego J .  korespondencyi ks. St. 
Chołoniewskiego. Jako  dodatek bezpłatny dla prenumeratorów 
w roku b. daje się PAMIĘTNIK Z 1773 ROKU HR. FELIKSA ŁU­
BIEŃSKIEGO. Prócz tego dla prenumeratorów nowych, ró­
wnie bezpłatnie do wyboru jeden z dodatków z lat przeszłych, 
to jest: Pamiętniki Sabiny z Gostkowskich Grzegorzewskiej, Pa­
miętnik Maryi Wesslówny lub Przygody księcia Marcina Lubo­
mirskiego. D la wszystkich zaś po cenach zniżonych wymie­
nione na okładce książki pożądane w bibliotekach domowych.

PB E N D M EB A T A  W Y N O S I:
Bocznie w Warszawie rs. 4, na prowincyi w kra ju  i za 

granicą rs. 5 — t. j. w Galicyi reń. 6, w Poznańskiem ma­
rek 1 0 ; stosownie do tej ceny opłata półrocznie i kwartalnie.

Przesyłki pieniężne adresować należy wprost do Be- 
dakoyi, Warszawa ulica Mazowiecka N-r. 10.

TREŚĆ: Szarotka p. Zofię Urbanowską (z drzew.)— Przedstawienia w Obera m m e r g a u . — B ratnia pomoc (drzew.) —Pod wpływem błogosła­
wieństwa (c. d.) —  Odpowiedź na pytanie w N-rze 1 5 Wieczorów Rodzinnych. -  Łamigłówki i rozwiązania. Dodatek: Kraby czyli 
pająki morskie (z drzew.) —  Wisienka, wiersz p. Helenę Bojarską. —■ Szczególne rośliny p- Z ,  Morawską. ■ Naśladownictwo. 
Łamigłówki i rozwiązania. — Skrzynka do listów. Dodatek książkowy: Szesnastoletni wojewoda, powieść p. Michalinę Zielińską.

itosBcaeHO ltensypoio, Bapmana 26 Mas 1890 r. Redaktorka i wydawczyni Ludwika Hauke.

W drukarni Noskowskiego, Mazowiecka Nr. 11.



Dodatek do N-rii Z¥ Wieczorów Rodzinnych, Rok 1890.

Kraby czyli pająki morskie.
K tóż z was. kochani czy te ln icy , nie w idział ra k a ?  

słyszę już, ja k  mi odpow iadacie jed n o g ło śn ie : „O! w i­
dzieliśm y! w idzieliśm y go n ieraz! C zarny, b rzydk i, p e ł­
za n iezgrabn ie  a  p rzy tem  s trac h  go się d o tknąć, bo  tak  
uszczypnie, że n ieraz  aż łzy w oczach s tan ą  z bólu  ! No 
i cóż więcej o nim  pow iecie? N ic? Oj! dużo jeszcze 
m ożnaby  pow iedzieć ty lk o  w y, m ając d o b re  oczki, nie 
u tniecie jeszcze p a trzy ć . J a k  k iedy p rzyn iosą  rak i do 
kuchn i, pop rośc ie  m am y a b y  wam  pozw oliła p rzy jrzeć  
się im uw ażnie. T ym czasem  w am  powiem , źe ra k  należy 
do g ro m ad y  skorupiaków , bo je s t p o k ry ty  tw ard y m  p a n ­
cerzem  i nia 10 p a r odnoży, z k tó ry ch  trz y  p rzedn ie  za­
kończone są kleszczam i. A  w arto  też p rzy jrzeć  się jeg o  
oczkom  osadzonym  n a  ruchom ych  słu p k ach , k tó re  m ogą 
się w ciągać lu b  w y su w ać dowoli. Corocznie p rzy  końcu  
w iosny  ra k  zm ienia sk o ru p ę  i w ted y  znacznie p o d rasta . 
D o u tw orzen ia  now śj sk o ru p y  służą m u t. zw. racee ocsy; 
są to  dw a p ó łk u liste  kam yki w ap ienne znajdujące się 
w śc ian k ach  jeg o  żołądka.

K ied y ś ucząc się zoologii, dow iecie się w ielu  cieka­
w ych szczegółów  o różnych  g a tu n k ac h  raków , te raz  po­
wiem w am  ty lk o , źe is tn ie ją  t. zw. k ra b y  podobne do 
raków , ty lk o  znacznie w iększe. N azyw ają  je  też pająka­
m i morskiemi, bo d łu g ie  ich nogi rozchodzą się p ro m ien i­
sto na  w szystk ie  s tro n y  jak  u pająków . N iek tó re  k ra b y  
baw ią  ustaw icznie w wodzie i um ieją p ły w ać  w y b o rn ie ; 
inne znów  m ieszkają na lądzie i bardzo  zw innie b ieg a ją  
a le  ty lk o  w bok, nie naprzód  lub  w ty ł.

Je d e n  z najw iększych  k rab ó w  p rzeb y w a  w w odach  
O ceanu  S p o k o jn eg o  w pobliżu  b rzeg ó w  Jap o n ii i stanow i 
u lu b io n y  p rzysm ak  Japończyków . Nogi jego  dochodzą do 
12 s tó p  d łu g o śc i; ciało  je s t p raw ie  tró jkątne , stosunkow o 
nieduże. K ra b y  te  m ają zw yczaj w ychodzen ia w no cy  
i w d ra p y w an ia  się na w ybrzeża i w ted y  p ad a ją  Często 
ofiarą czatu jących  na nich ludzi. P ew n eg o  razu  ry b acy , 
w y b raw szy  się n a  po łów  ty ch  zw ierząt, usnęli na  w y ­
brzeżu. N ag le  rozbudził ich p rzeraźliw y  k rzyk  jed n eg o  
z tow arzyszy . P rzy b ieg łszy  co tchu  zobaczy li ta k ie g o  
o lbrzym iego p o tw o ra  pe łza jącego  po ciele ry b a k a  i z w iel­
kim  tru d em  u d a ło  im się nareszcie  w y p lą tać  go z tój 
sieci.

Z k rab ó w  ląd o w y ch  zasługuje na uw agę g a tu n e k  
ży jący  n a  w y sp ach  Sam os a zw any przez krajow ców  
Ou-Ou. P rze b y w a  w la sach  p a lm  kokosow ych i żywi się 
ow ocam i. S ilnem i nogam i o d ry w a  orzech  z g a łęz i i n a ­
stępn ie  rzuca go  o ziem ię ażeby rozbić łupinę i w ydostać  
jąd ro .

Leź , k ra b  lądow y, m ieszkający we F lo ry d z ie  na  
ska łach  w znoszących się n ad  b rzegam i m orza, to czy  za ­
ciętą  w alkę z p takam i, k tó re  gnieżdżą się na  nizkich Ce­
d rach , p o k ry w a jący ch  w ybrzeże, gdyż w d rap u je  się na 
drzew o i pożera  ja ja  w gn iazdach .

(d. c. n.)

WISIENKI.

— M am o, m ów iła  A n ie lk a  m ała,
Juźem  w isienki w sklepac-h w idziała, 
T ak ie  prześliczne, św ieże c z e re śn ie .. .  
J a k to  w tym  ro k u  d o jrza ły  wcześnie.
— T o nie tu tejsze, k o ch an e  dziecię,
T o  z zag ran icy , gdzie cieplej przecie,
T u  sp row adzone  kosztu ją  drogo,
T o  też nie wszyscy ja d a ć  je  m ogą.
— A  jab y m  n a  n ie m ia ła  chęć w ielką, 
K u p  mi, m ateczko!

— O ! nie, A nielko  !
N a tak ie  zby tk i nie m am  pieniędzy. 
Dzisiaj na  św iecie ty le  je s t nędzy, 
R acze jb y  o tern  pom yśleć  trz e b a  
Z e  ty lu  b ied n y ch  n iem a i ch leba.
— H a !  w ięc w isienek już nie dostanę?
— D o stan iesz  późnićj, dziecię k o ch an e , 
G dy będą  tańsze, wiesz o tem  sam a
Że to  rzecz zdrow a — odpow ie m am a.
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— A  więc m ateczko, źle ro b i tak i,
K to  chce kupow ać d rog ie  przysm aki ?
— Nie zawsze duszko, nie zaw sze dziecię, 
B yw ają  przecież cho rzy  n a  świecie,
T ym  często trzeb a , bo  tym  się godzi,
D ać to  co zdrow e, co im n ie szk o d z i; 
Czasem g u s t jak iś  przyjdzie w chorobie, 
N iech więc, g d y  m ogą, dogodzą sobie.
To znów przysm akiem  jak im ś n ie lada 
R z ad k ie g o  gościa  p rzy jąć  w ypada,
A lb o  też ow oc sm aczny  a świeży,
N a p o d aru n ek  p o słać  należy.
K to  w tej, A n ielko , nie je s t p o trzeb ie ,
A  chce przysm aków  ty lk o  d la  siebie, 
Sw em u dogodzić chce podn ieb ien iu , 
R o b ią c  g ry m asy , zby tk i w jedzeniu ,
I  g d y  je s t w średnio-zam ożnym  stan ie  
Oj, źle ten  robi, w ierz mi, k o c h a n ie !

Helena Bojarska.

SZCZEGÓLNE R O ŚLIN Y .
A d aś i Zosia m ieli w spólny  o g ródek , skopali go  

bardzo  porządnie, m am a dała  im nasien ia rezedy , b ra t­
ków  i innych  kw iatów , k tó re  każde z nich b ard zo  s ta ra n ­
nie zasiało . Zosia prócz teg o  zasia ła  tro c h ę  rzodk iew ki, 
sa ła ty  i ogórków , ale A daś śm iał się z niej, że tak ie  po­
sp o lite  sieje rośliny , za to  poprosił m am y żeby m u d a ła  
n a s ien ia  m elonów  i arbuzów  i bardzo szczególnych 
kw iatów , k tó re  z w ielkiem  s ta ran iem  trzeb a  b y ło  hodo­
w ać. M am a m ów iła mu, że te  ro ślin y , są  bardzo  tru d n e  
do hodow ania , ale A d aś  ta k  ją  c iąg le  sw em i prośbam i 
nudził, że d la odczepienia się, d a ła  m u po p a rę  ziarnek  
ow ych nasion.

Uszczęśliw iony A d aś posiał je  zaraz i z dum ą p o ­
w ta rza ł :

— Zobaczysz Zosiu, ja k  przyjedzie H en ry ś i M icia 
z W arszaw y , będę ich m óg ł poczęstow ać praw dziw em i 
p rzysm akam i, i dam  k w ia ty  bardzo  szczególne.

•— Przecież i ja  będę m iała rzodkiew kę, sa ła tę  
i ogórk i, a i rezeda już pow schodziła — o d rzek ła  Zosia, 
p rz y g lą d a jąc  się w y rasta jący m  z ziemi listeczkom .

— E ch , co tam , teg o  w szędzie pełno , sa ła ty  już 
i k row y  jeść  nie chcą, tak  jej jes t dużo! — odpow iedział 
A d a ś  i spo jrzał na p lac  czarny w swoim  ogródku , bo na­
sio n a  wschodzić nie chciały .

— M oje m elony  późnićj w schodzą — dodał sobie 
n a  pociechę — ale za to  będę  m iał piękniejsze owoce.

W iosna b y ła  ciepła , słońce p iękn ie  w dzień św ieci­
ło, w nocy  p raw ie  zawsze deszcz pada ł, ale oprócz p o s ia -■ 
n y ch  roślin  urosło  dużo i chw astu . Zosia codzień bardzo  
piln ie  w szystk ie  zielsko w y ry w ała , ogródek  jój też p rze ­
ślicznie w y g ląd a ł i w k ró tce  się do czek ała , że m ogła 
u rw ać pęczek  p rześlicznych  rzodkiew ek, a  kw iatk i już 
m iały  pączki.

T ym czasem  o g ró d ek  A d asia  zielenił się w p raw ­
dzie a le  się ty lko  w yrosłym  bujnie chw astem . P rzy jech a ł

H e n ry ś  i M icia; dzieci zaprow adziły  gości do ogródka, 
Zosia zaraz ze rw ała  k ilka kw iatków  i o fia ro w ała 'je  p rzy ­
by łym , prócz teg o  M icia i H en ry ś  m ogli sam i sobie 
urw ać k ilka rzodk iew ek . W ielką im to  zro b iło  p rzy je ­
m ność bo H e n ry ś  i M icia, m ieszkając w W arszaw ie, n i­
g d y  n ie w idzieli rosnącój rzodkiew ki, k tó ra  je s t najsm a­
czniejsza, g d y  ją  się sam em u w yrw ie, o b e trz e  z ziemi 
i zaraz zje w ogródku.

— A  ty  A d asiu  niem asz nic w swoim o g ró d k u ?  — 
za p y ta ł H enryś.

— A leż m am , b ęd ą  prześliczne m elony i arbuzy, 
ty lk o  te raz  jeszcze zaw cześnie — o d p a r ł  chłopiec.

— Czy i na kw iatk i jeszcze zaw cześnie? — zap y ta ła  
M icia.

— N a tu ra ln ie ! — o drzek ł S ta ś  n ieco zarum ieniony 
— d o d a ł jed n ak  z d o b rą  m in ą:

— M oje k w ia tk i są b ardzo  szczególne, nie tak ie  
p o sp o lite  jak  Zosi, później kw itną, ale za to  będą p ię ­
kniejsze.

Dzieci p o b ieg ły  dalej i czem innem  się zajęły.
W  jak iś czas Z osia do podw ieczorku u rw ała  sa ła ty  

ze sw ego  o g ró d k a , sam e ją  z Micią o p łókały , p rzy p raw i­
ły  solą i św ieżą śm ie tan ą  i poczęstow ały A dasia  i H en- 
ry s ia . B ardzo  im ta  s a ła ta  sm akow ała , a H e n ry ś  lub ią- 
cy  p rzysm aki zap y ta ł znowu.

— A dasiu, a może już są i m elony  w tw oim  
ogródku?

— A le  gdzież tam , jeszcze zaw cześnie — o d p a rł 
A d a ś  z niechęcią, bo co raz  więcćj przekonj^w ał się, że 
jego  szczególne, a opuszczone rośliny , nie ty lk o  nie da ją  
owoców, a le  co raz  są brzydsze.

— Czy i n a  kw iatk i zaw cześnie? — zap y ta ła  M icia.
A d aś udał źe nie słyszy i po szed ł z obrażoną miną.
I  tak  było  przez całe la to .
W reszc ie  H e n ry ś  i M icia odjeżdżali już w jesieni, 

a A daś nie m ó g ł ich niczem  poczęstow ać ze sw ego 
ogródka .

H en ry ś  też, żeg n ając  się, rzek ł pow ażnie :
— No, a na p rzysz ły  ro k  nie siój tak ic h  szczegól­

nych  roślin  w sw oim  ogrodzie, co ch y b a  zimą trzeb a  
z n ich zb ie rać  ow oce.

A d aś  zaczerw ienił się, a le  w iedział źe H e n ry ś  nie 
przez złośliw ość to  pow iedział, ty lk o  rzeczyw iście p r a ­
g n ą ł w idzieć tak i ład n y  og ródek  jak  Zosi i zjeść owe 
obiecyw ane przysm aczki.

— A  d la  m nie zasiej rezedy  i b ra tk ó w  — zaw ołała  
Micia — co mi tam  po tak ich  k w ia tk ach , co ich  się do ­
czekać nie m o ż n a !

A daś jeszcze bardziej się z a w s t y d z i ł ,  ale  w duszy 
rzek ł s o b ie :

— Nie pow inno się b a rd zo  tru d n y c h  robó t ro zp o ­
czynać, a g d y  się rozpocznie, pilnie koło teg o  trzeb a  
pracow ać, bo inaczćj będę zaw sze się ty lk o  w stydził.

I  o d tąd  n ie  rozpoczynał nic zby t tru d n eg o , a  co 
rozpoczął p iln ie  się tem  zajm ow ał, bo mu zawsze sta ły  
n a  pam ięci szczególne ro ślin y  i ow oce w jego  og ródku .

Z. Morawska.
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— Panna Róża poszła, a nam przykazała grzecznie 
się bawić przez chwilkę, ciekawam jak się tu bawić ? — 
powiedziała Zosia.

— W ychodźm y sobie niby także — odrzekła Na- 
talka.

Wzięła chustkę, owinęła się nią, zatykając brzegi za 
fartuszek w pasie, i zaraz zrobiła się z chustki doskona­
ła długa suknia, z trenem nawet. Natalka włożyła na 
głowę płaski, okrągły koszyk od owoców, przewracając 
go do góry dnem, i zrobił się wyborny kapelusz, potem  
rzekła do brata i siostry:

— Moje drogie dzieci, pobawcie się tu same grze­
cznie, przez chwilę tylko, ja pójdę za sprawunkiem i wró­
cę niedługo.

To powiedziawszy wyszła do salonu i spiesznie 
w około chodzić zaczęła.

— Otóż masz, ona poszła, a my jak się bawić mamy 
tymczasem? — powiedziała Z osia—-kiedy tak, to i ja 
wyjdę.

W zięła letnią kołderkę z łóżeczka Józia, i drewnia­
ną przezroczystą doniczkę od kwiatków, w którą się in­
ną glinianą wstawia, i zaczęła sobie z tego urządzać 
długą suknię i kapelusz a następnie chodzić po pokoju.

— Ha, kiedy tak, to i ja wyjdę, bo trudno przecież 
żebym sam jeden został i grzecznie się bawił — rzecze, 
widząc to Józio, i ubrał się w letnie palto ojca, w łożył na 
głow ę jego kapelusz i w rękę wziął laskę; kapelusz za­
krył mu g łow ę aż po ramiona, palto z pół łokcia 
wlokło się po podłodze, a Józio nic nie widząc jakby 
grał w ślepą babkę, szedł prosto przed siebie, potykając 
się, stukał laską i wołał:

— Idę za sprawunkami, bawcie się grzecznie dzieci.
— Ależ Józiu, ty nie możesz tak chodzić — woła 

Zosia.
— E, co mi tam, idę za sprawunkami, proszę mi się 

tu grzecznie bawić. Wtem uderzył się o ścianę i zaczął 
płakać.

— A  to co się już stało? — zawołała panna Róża, 
wpadająć zadyszana.

— Nic, my tylko idziemy za sprawunkami — obja­
śniły dzieci.

— No, jeżeli tak lubicie mię naśladować gdy w y­
chodzę — rzecze panna Róża zdejmując Józiowi paletot,
•— to bardzo dobrze; oto przyniosłam nici, których mi za­
brakło, będę teraz szyła wasze sukienki, proszę usiąść tu 
koło mnie i szyć także.

— Cóż znowu, przecież ja chłopczyk jestem!
•— E, przecież ja już dziś obrąbiłam jednę stronę 

chusteczki!
•— Ja się przecież jeszcze szyć nie uczę, to nudno — 

zaw ołały chórem dzieci.
— A h a! — rzekła panna Róża — to gdy ja wycho­

dzę, i proszę abyście byli grzeczni, wy chcecie mię na­
śladować i także wychodzicie, a z przykładów innych 
korzystać nie macie ochoty? Otóż przyrzekam sobie 
więcej nigdy was nie zostawić samych, a za karę żem to 
raz uczyniła, nie pójdę dzisiaj spać dopóki szyć nie skoń­

czę, ale i wy musicie mi pomagać chociaż przez pół go­
dziny, abyście zapamiętali, jak dobry przykład należy 
naśladować. Proszę Józia do igiełki, bo i chłopcy by­
wają krawcami.

S Z A R A D A ,  

od Poranka majowego dla Iskierki.

Pierwsze wspalc, drugie wprost znajdziesz w alfabecie, 
Trzecie nazwisko poety polskiego ;
A całe, nazwa miasta włoskiego,
Więcej nie powiem, bo wszystko zgadniecie.

ŁAM IGŁÓW KA, 
ułożona przez Boi. Niem. dla Jadzi Heinrich.

. . . . Kropki zastąpić literami tak, aby wyra-

. . , . zy czytane poziomo i pionowo były też

. . . . same. L itery: 8 A —i C—i D—z M—i N

. . . . —iP —x R . Znaczenie wyrazów: i. dwa ja­
kiekolwiek przedmioty. 2. Imię męzkie. 3. Fajerwerk 
inaczćj rakieta. 4. Imię męzkie znane z historyi biblijnśj.

RO ZW IĄZANIA DO N-ru 23-go.

Z a g a d k i :

K o g u t .

Łamigłówki kryształowej:

Z
S A N

p A L E C
A L E S K  A
W I s Ł A

O K
A

A

Skrzynka clo listów.
Orzeł źle ułożył zadanie konikowe. Zato Orzeł biały dobrze 

„słyszał”. Bedakcya czasem musi bywać nieubłaganą, co jej nie 
przeszkadza życzyć ptakowi swobodnego po wsi bujania.

Poranek majowy nadesłał dobrą i ładną szaradę ; nie może 
jednak być drukowaną, co zapewne sam Poranek zastanowiwszy 
się, zrozumie.

Niezapominajka Z nad Warty prawdziwą nam radość sprawia 
tem, co pisze o swojem przywiązaniu do naszego Pisemka. Po­
wiastkę w swoim czasie przejrzymy. Taka poważna staruszka sa­
ma już pewno rozumie, co jest bajką, a co prawdą?

Droga Sosenko tak za słowa, któremi się do nas odzywasz, 
jak i za zamiary, które tworzysz na przyszłość, neleży ci się od nas 
serdeczne uczucie i prosić nie potrzebujesz o nie. Początek po­
wieści wysłaliśmy powtórnie.
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Sikorka Z nad Utraty nadesłała nam łamigłówkę dla Gołąbki; 
przyjm ujem y ją  chętnie, ale czy ta  maleńka ptaszyna słyszała o na­
szej „kolei” ?

Jakże nam miło, drogi OrSO żeśmy ci tak  dogodzili! Co p ra ­
wda, tak się nam jakoś zdawało, że tem a nie czem innem, n a j­
większą ci przyjemność sprawimy.

Nasturcyę w tak  dalekich krajach kwitnącą, chętnie przyjm u­
jemy do grona korespondentek.

Najmilsza Jem iołuszko! Sądzę z pseudonymu że miłą być 
musisz i dla tego pisząc do ciebie, ufam że nie zostawisz mego 
liściku bez odpowiedzi i że się na tobio nie zawiodę, jak  na innych 
panienkach co mi nie odpisały, choć same pierw do mnie pisały, 
i że się pokochamy ja k  siostry. Wszak tak  być winno w naszem ko- 
chanem Pisemku, wszystkie musimy się kochać ja k  siostrzyczki pod 
opieką „Dobrej pan i” i Gołąbki pocztowej, także tylko starszej nie­
co od nas siostry. Ściskam cię po bimiljon razy, raz jeszcze pro­
sząc o odpowiedź. Kochająca cię choć nieznana, Cicha Woda.

Kochana Wandziu I i . ! Dowiedziawszy się, że prenumerujesz 
„W ieczory”, radzę byś sobie obrała pseudonym i korespondowała 
z panienkami. Ileż to radości sprawia sercu miła odezwa drogiej 
Gołąbki pocztowej i kochanych siostrzyczek!! J a  pomimo tego, że 
jestem  staruszką, jednak każdego num eru W. E. oczekuję niecier­
pliwie, a witam z radością. Donieś mi jak  ci idzie m uzyka? Ser­
decznego całuska przesyłam tobie i siostrzyczkom Stasi i Maryni. 
Biała Perełka.

Dziękuję wam wszystkim drogie siostrzyczki za-wasze liściki. 
N ajpierw  tobie kochana Jaskółeczko z nad Sekwany za uśeiśnienia 
i przesyłam milion całusów. Trudne zadałaś mi pytanie, droga 
Kóżyczko z Wołynia, wszystkie bowiem nauki lubię, ale najlepiej 
ch y b a .. . fizykę. Dziękuję ci miła Różyczko Jerychońska za twój 
liścik. Proszę donieś mi co o sobie. Czy ci się podobała nowelka 
„Było ich trzy ” ? mnie bardzo. Oj ! mój leniuszku Zosiu w Bis. 
czyż nie zbierzesz się napisać nigdy do „W ieczorów” . Obierz sobie 
jak i pseudonym i pisuj, gdyż ja k  się-zobaczym y w Chotiaczewie, 
to będzie ci wstyd. Krynico droga czy zapomniałaś o naszem p i­
semku, że się do niego nie odezwiesz ? Ściska was wszystkie i prosi 
o odpowiedź Światełko.

^Serdeczna nasza A ko! Bardzo mi je s t miłym twój pseudo­
nym, bo mój ukochany, półtoraroczny braciszek tak  nazywa starszą 
naszę siostrę Hanię. Ciekawą jestem  czemu go sobie obrałaś? Czy 
A. K. nie są pierwszemi literam i twego imienia i nazwiska? P isu j­
my do siebie, mam lat 12, nazywam się F ila (Filomena) jestem  blon­
dynką i mam oczy czarne; mieszkam na Wołyniu. Ciebie o takie 
same wiadomości proszę. Kwiat paproci.

Drogie m oje: Topolko srebrna, Wisienko z nad Sobu, Biała
Chmurko, Jedlinko, Śnieżyco, Krasnolico i Jesieni! Piszę do wszy­
stkich razem, bym żadnej dłużną odpowiedzi nie została. Słysza­
łam, droga Topolko, żeś miała z Sasanką do Krakowa jechać? Co 
porabiacie? a Chm ureczka? uściśnij j ą  odemnie. Rada jestem , miła 
W isienko, że mój pseudonym ci się podobał; dziękuję ci żeś do 
mnie napisała. Śnieżycy i Krasnolicy donoszę, że mieszkam na 
Litwie w Kowieńskiej g u b .; obecnie uczę się w domu, a za rok 
mam pojechać do szkoły. Jedlince dziękuję za powinszowanie i ży­
czenia wzajem przesyłam. Białą Chmurkę i Jesień ściskam serde­
cznie. Jak  wam się podoba „Szesnastoletni wojewoda” ? mnie bar­
dzo. Odpiszcie mi proszę w prędkim  czasie; liściki wasze spra­
w iają mi zawsze wielką przyjemność. Całuję was stokrotnie. Wasza 
Halka z Litwy.

Kochana Wiochno z pod L ublina! Chcę z tobą korespondo­
wać. Mam la t 9, na imię mi Maryla, mam tro je  starszego rodzeń­
stwa, uczę się w domu. Daj mi też same wiadomości o sobie. Czy 
ci się podoba „Szesnastoletni wojewoda” ? bo mnie bardzo, Nieza- 
pominaj o Małej pedantce z nad Nidy.

Kochana Ako ! Mam wielką ochotę pisywać do ciebie. P ro ­
szę cię donieś to  wszystko o sobie o co prosiłam Wiochny, oraz czy 
ci się podoba „Pod wpływem błogosławieństwa” ? Ściska cię Mała 
Pedantka z nad Nidy.

Kochane: Niezapominajko, Sarneczko modrooka, Jaskółko 
z nad Dunaju, Symfonio, Stokrotko z nad Stochodu i Światełko! 
Odpisuję wam wszystkim odrazu aby odpowiedzieć prędzej. Droga 
Niezapominajko pozdrów odemnie braciszków. Do ciebie, kochana 
Sarneczko, pisałam w numerze 4, Jaskółko miła jakże ja  nie mo­
gę odgadnąć twego im ienia? Czemu mi nie odpisujesz Symfonio? 
Stokrotko kochana niestety, oprócz W arszawy i Lublina żadnych 
miast większych nie znam, a więc i Kijowa. Piszesz milutkie Świa­
tełko, że lubisz nauki, a najwięcej fizykę, i ja  j ą  lubię, ale prawdę 
powiedziawszy, wolę matem atykę i literaturę . Donieście mi jakie 
macie projekta na la to?  Dziękuję wam moje drogie, że pamiętacie
0 mnie i polecam się nadal waszemu sercu i pamięci. Różyczka 
hiała z Wołynia.

Dziękuję wam, dobra Westalko i Kuropatwo z nad Ikopetiu 
za liściki. Tobie W estalko donoszę, że się nie ślizgam, a tańczyć 
też nie mogłam, bo dwoje z rodzeństwa przechodziło tyfus. Czy­
tać bardzo lubię, niedawno czytałam „Nad W artą” ; ta  książeczka 
bardzo mi się podobała, a obecnie czytam Jak  ziarnko piasku włó­
czy się i przemienia, z biblioteki przyrodniczych nauk Bernsztejua. 
Donieś mi czyś to moja droga czytała? To takie zajmujące! Ciebie 
Kuropatwo witam serdecznie i donoszę że najlepiej lubię czytać
1 grać. Czy także grywasz ? donieś mi proszę. Jesień.

P. S. Miłym przyjaciółkom: Cyganeczce, Stokrotce, Kwiatkowi 
polnemu, Kropelce wody, Sarence z nad Moroczu, Brzydotce, Ja ­
skółce z nad Sekwany, Halce z Litwy i Czeskiej Niezabudce serde­
czne uśeiśnienia posyłam.

Kochane m oje: Śnieżyco i Krasnolico, W estalko i Cygane­
czko. Piszę do was wszystkich razem, bo czytałam w ostatnim nu­
merze, że mnóstwo liścików czeka na swą kolej, więc musimy się 
ograniczać w korespondencyi. Śnieżyco jestem  teraz w Warszawie 
i postaram  się powziąść jaknajwięcej szczegółów o w as; z dawnych 
roczników wiem, żeśmy obie staruszki w równym wieku. Westalko 
i Cyganeczko donieście mi co pewnego o waszym przyj eździe do 
Nałęczowa, a postaram  się zobaczyć z wami. Tej zimy w teatrze 
widziałam waszę starszą siostrę w loży pani W, D. C a łu ję  was 
wszystkie serdecznie. Wiochna z pod Lublina.

Kochana Kapłanko Z nicza! Bardzo mi się podobasz i chcia­
łabym z tobą korespondować. Zdaje mi się, że ci na imię Antosia 
K., czy zgadłam ? Ja  jestem jedynaczką, uczę się w domu. na imię 
mi Zosia. Całuję cię i proszę o rychłą odpowiedź. Kochana Cyga­
neczko z nad Wisły czy dawno pisujesz do Wieczorów? Ja  dopiero 
od kilku miesięcy. Bardzo mi się podobasz, donieś mi jak  się na­
zywasz i ile masz lat. Prosi o to Pieszczotka.

Kochana Jutrzenko ! Mieszkam gdzie i ty, uczę się muzyki 
i różnych nauk, z których najlepiej lubię historyę powszechną. 
Cieszę się, żeś do mnie napisała i proszę cię donieś mi co o sobie. 
Mieszkając w jednem mieście, może się z czasem poznamy. Całuję 
cię serdecznie, Wesoła Krakowianka.

Droga Jaskółko! Przykro mi, żeś mię posądziła o brak chęci 
korespondowania z tobą. Na pierwszy list' nie odpisałam będąc 
chorą, a na ostatni dla innej przeszkody. Nie gniewaj się na mnie 
droga Jaskółko i proszę cię pisuj do mnie. Zazdroszczę ci, że b ę ­
dziesz mogła należeć do konkursu, bo ja  należę do niego już po raz 
ostatni, ponieważ kończę la t 15. Czyś napisała na konkurs? Bądź 
lepszą odemnie i odpisz prądko. Całuję cię, Piszczałka z nad Ussy.

Najdroższe moje: Jemiołuszko, Maryno z pod Garwolina, 
Niezapominajko z nad W arty i Biała Chmurko! Dziękuję wam 
bardzo za liściki, k tóre mnie niezmiernie ucieszyły. Biała Chmurko 
donoszę ci, że mieszkam także na Wołyniu w Kowlu, a ty  gdzie? 
może się kiedy spotkamy. Jemiołuszko droga! nazywam się Anna 
W,, mam la t 13 uczę się w domu, do konkursu nie należę. Maryno 
kochana do ciebie osobny liścik napiszę. Niezapominajce z nad 
W arty  oddaję całusy za całusy. Najdroższe siostrzyczki . ściskam 
was po milijon razy i proszę o odpowiedź dla szczerze was kocha­
jącej „A ki”.
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